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Na stole święcone, a obok baranek, 
Koszyczek pełny barwnych pisanek 
I tak znamienne w polskim krajobrazie 
W bukiecie srebrzyste, wiosenne bazie. [image: image1.jpg]



Zielony barwinek, fiołki i żonkile 
- Barwami stroją uroczyste chwile. 
W dom polski wiosna wchodzi na spotkanie, 
Gdy wielkanocne na stole śniadanie.

Radosnego, wiosennego nastroju, a z okazji zbliżających się Świąt Wielkanocnych zdrowia, radości, smacznego jajka i mokrego dyngusa
                      naszym Czytelnikom
                                                               życzy Redakcja
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٭
Dzień z życia Prezydenta
Z okazji 68 Rocznicy Walk 
o Kołobrzeg i Zaślubin Polski 
z Morzem odwiedziliśmy włoda-rza naszego miasta, pana Janusza Gromka.

- Czy jest Pan rodowitym kołobrzeżaninem?

- Tak, urodziłem się w tym mieście 56 lat temu.

- Do jakich kołobrzeskich szkół Pan uczęszczał?

- Naukę rozpocząłem w Szkole Podstawowej nr 2, a od klasy czwartej do ósmej uczyłem się w Szkole Podstawowej nr 5. Dalszą naukę kontynuowałem w Zespole Szkół Mecha-nicznych przy ulicy Piasto-wskiej, następnie w  Technikum Budowlanym, później studiowa-łem w Poznaniu.

- Jakim  był Pan uczniem?

- Fenomenem nie byłem, ale 
i nie najsłabszym. Byłem średnim uczniem, dobrym sportowcem.

- Czy zdarzały się jakieś wpadki, na przykład wagary?

- Tak, ale nie często. Pamię-tam, gdy chodziłem do „piątki”, to raz wybraliśmy się 
na wagary z kolegami i z dwie-ma kurami, autentycznymi kurami. Upiekliśmy je w glinie. Niestety nie smakowały nam, bo nie było soli, ale jakoś tak szarpaliśmy to mięso.

- Czy lubi Pan swoją pracę?

- Bardzo lubię. Jest męcząca, ale daje wiele satysfakcji 
i zadowolenia, tym bardziej, że Kołobrzeg jest pięknym miastem. Bardzo fajnie się tu mieszka. Miasto rozwija się 
w dobrym kierunku, za moją przyczyną także, ale i za przyczyną mieszkańców Koło-brzegu.

- Czy mógłby Pan opisać nam jeden dzień pracy Prezydenta miasta Kołobrzeg?

- Który dzień chcecie, bo sobota i niedziela też są dla mnie pracowite?
- Sobotę.

- Sobota pozwala mi na dłuższe poleżenie, nie mówię spanie, bo mój cykl biologiczny jest zaprogramowany na  pobudkę o szóstej. Słucham wtedy radia, muzyki. Rano przy kawie przeglądam gazety. 
W przydomowym ogródku robię niewiele. Wyręcza mnie syn, bo ja nie mam na to czasu 
i cierpliwości. Niekiedy w sobo-ty mam zaplanowane po pięć, sześć spotkań. Często biorę udział w jubileuszach par małżeńskich, które przeżyły ze sobą 50, 60 lat. Podczas uroczystości otrzymują z moich rąk medal Prezydenta Rzecz-pospolitej Polskiej. Oprócz tego mam spotkania 
z działkowcami i innymi stowarzyszeniami. Jestem zapraszany na imprezy kulturalne w RCK i wydarzenia sportowe. Jestem kibicem, ale 
na mecze chodzę i obserwuję 
je jako włodarz miasta.
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- 18 marca to kolejna rocznica walk o Kołobrzeg. Czy jest to dla Pana dzień wyjątkowy, a jeśli tak, dlaczego?

- No tak…18 marca zdobyto Kołobrzeg. Walczono o miasto 10 dni, podczas których zginęło wielu Polaków, Niemców, Rosjan. Jest to historia, o której nie można zapominać. Nie znaczy to, że nie powinniśmy gościć u siebie Niemców. Wszyscy pamiętamy o historii, ale to już przeszłość 



i musimy żyć dniem dzisiejszym.
- Co Pan robi w wolnych chwilach?

- W wolnych chwilach staram się uprawiać sport. Lubię jeździć rowerem, dwa razy 
w tygodniu pływam. Chciał-bym więcej pojeździć na motorze. W zeszłym roku jeździłem tylko chyba cztery czy pięć razy.

- Gdyby Pan złapał złotą rybkę, która mogłaby spełnić trzy życzenia, o co by Pan ją poprosił?

- Po pierwsze: o zdrowie dla siebie, rodziny, przyjaciół, znajomych. Po drugie: żeby wszyscy znajomi z mojego najbliższego otoczenia byli szczęśliwi. Trzecie życzenie to dużo pieniędzy na inwestycje, by Kołobrzeg się rozwijał.

- Co najbardziej się Panu 
w Kołobrzegu podoba, a co chciałby Pan zmienić?

- Chciałbym wymienić kilometry asfaltu na nowy, bo po zimie widać dziury. 
A podobają mi się ostatnie inwestycje: obwodnica, port jachtowy, ścieżki rowerowe, plaża, port rybacki, RCK, nowe hotele na bardzo wysokim poziomie. Ja się tym wszys-tkim chwalę. Jestem dumny, że jestem mieszkańcem Kołobrzegu.

- Czy zechciałby Pan powiedzieć kilka słów do czytelników naszej gazetki?

- Bardzo dziękuję, że to ze mną chcieliście porozmawiać, za sympatyczne i mądre pytania. Życzę Wam wszy-stkiego najlepszego na kolejne miesiące i lata oraz bardzo dobrych ocen w szkole. 

- Dziękujemy za poświęcony nam czas.
(Wywiad z Prezydentem Miasta Kołobrzeg, Panem Januszem Gromkiem przeprowadzili:
Aleksandra Walczak i Mateusz Łuczak z klasy IV d)
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٭
Lekcja wychowania fizycznego z koszykarzami Kotwicy Kołobrzeg
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W czwartek 21 lutego, podczas niezwykłej lekcji w-f mieliśmy okazję poznać bliżej koszykarzy Kotwicy Koło-brzeg. Poprosiliśmy o rozmo-wę pana Piotra Niedźwie-dzkiego, Wojciecha Złotego 
i  Rafała Rajewicza. 

- Jak rozpoczęła się Pana przygoda z koszykówką?

Piotr: - Moja przygoda z koszy-kówką rozpoczęła się 11 lat temu. Gdy kuzyn przyprowadził mnie na treningi zakochałem się w tym sporcie i do dzisiaj brnę w to dalej.

- Czy łatwo było pogodzić szkołę z grą w kosza?
Wojtek: - Nigdy nie miałem problemów w szkole,  pogo-dzenie treningów ze szkołą nie było dla mnie trudne. Nie ukrywam jednak, że czasami dodatkowo trzeba było poświęcić czas na naukę.
- Z czego musiał Pan zrezygnować na rzecz gry 
w koszykówkę?

Rafał: - Ciężkie treningi to na pewno wyrzeczenie się kilku przyjemności. Wygrywa jednak ta najważniejsza, czyli gra 
w kosza. Czas wypełniony mamy treningami, meczami, nauką i jestem dumny, że potrafię to wszystko ze sobą pogodzić.
- Które zwycięstwo Kotwicy Kołobrzeg jest dla Pana najważniejsze?

Piotr: - Każde zwycięstwo ma  taką  samą wartość, więc nie można ich podzielić na mniej lub bardziej ważne. 

- Najbardziej bolesna porażka dla Kotwicy?
Wojtek: - Najbardziej bolą porażki z naszym lokalnym rywalem AZS Koszalin.
- Co czuje Pan po wygranym meczu, a co po przegranym?

Rafał: - Odczucia są bardzo intensywne, ponieważ cały tydzień przygotowujemy się do tych dwóch godzin, żeby wyjść na parkiet i dać z siebie wszystko. Jeśli się uda, to po meczu jesteśmy bardzo szczęśliwi i zadowoleni, że praca wykonana na treningach nie poszła na marne. Natomiast po porażce jesteśmy smutni. 
- Czy poza boiskiem też stanowicie drużynę?

Wojtek: - Tak, poza boiskiem musimy nadal stanowić drużynę. Tworzy się wtedy tak zwana chemia. Zespół wtedy lepiej funkcjonuje.
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- Jak wygląda zwykły dzień zawodnika Kotwicy Koło-brzeg?

Piotr: - Od godziny 10 do 12 mamy trening. Potem jest czas, by zregenerować siły na następny. Około godziny 17 mamy skauting video - oglądamy mecze przeciwnika. O 17.30 kolejny trening, który trwa dwie i pół godziny. 

- Czy podczas meczu słyszycie doping z trybun? Czy mobilizuje on Was, czy czasami przeszkadza?
Rafał: -To są już indywidualne odczucia zawodnika. Na pewno każdy z nas go słyszy. Ja uważam, że doping kibiców jest nam potrzebny. Niesie nas do zwycięstwa. Mówimy, że kibice są naszym szóstym zawodnikiem. 
- Czy boi się Pan rywala na boisku, czy raczej Pan o tym nie myśli? 
Piotr: - Raczej staram się 
o tym nie myśleć. Mam respekt do każdego przeciwnika. Wiem, że są mocni i do każdego meczu musimy podejść skupieni, dać z siebie wszystko.
- Gdzie lepiej się gra mecze - u siebie czy na wyjeździe?

Wojtek: - Zdecydowanie lepiej gra się mecze u siebie, ponieważ mamy naszych kibiców, którzy nas wspierają. 
- Czy zawodnicy mają opracowaną specjalną dietę?

Rafał: - Nie, jednak każdy 
z nas zna swój organizm i wie czego on potrzebuje. Na pewno myślimy o tym, co jemy, bo to ma wpływ na naszą kondycję. Chcemy jak najdłużej grać w kosza 
i dlatego staramy się o siebie dbać. 
- Drużyna Pana marzeń- gdzie chciałby Pan grać? Piotr: - Miami Heat
Wojtek:  - Los Angeles Lakers

Rafał: - W lidze NBA.
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(Wywiad przeprowadzili: Jan Jakubowski z kl. II a, Alicja Schapons i  Natalia Ziomko 
z kl. IVb)


Być może w dobie komputerów, tabletów, iPodów i komórek czytanie książek nie jest modne. Okazuje się jednak, że nie brakuje wśród nas miłośników literatury dla dzieci 
i młodzieży. Oto kilka propozycji naszych dziennikarzy.
٭
„Dwa lata wakacji”
Myślę, że im książka jest starsza, tym lepsza.

Ostatnio czytałam książkę pod tytułem „Dwa lata wakacji” autorstwa Juliusza Verne.  Cóż to za piękny tytuł! Któżby nie chciał mieć aż dwóch lat wolnego czasu. Ale boha-terowie książki mają wakacje inne niż myślicie…

Przenieśmy się teraz nad Ocean Spokojny, gdzie wielkie fale targają małym stateczkiem. Załogę tego statku stanowią wyłącznie chłopcy. Po cało-nocnym sztormie jacht zostaje rozbity i wyrzucony na nieznany ląd. Chłopcy cieszą się, że udało im się przetrwać burzę. Pojawia się szereg pytań: czy to wyspa, czy kontynent, gdzie się znajdują, czy żyją tu jacyś ludzie, czy uda im się przeżyć, a nawet jeśli,  czy i jak wrócą do swojego kraju i swoich rodzin?

Mali bohaterowie dzień po dniu starają się ułożyć sobie życie 



w nowej sytuacji. Stopniowo poznają teren, na który wyrzucił ich wzburzony ocean. Odnajdują grotę, którą pięćdziesiąt lat wcześniej zamieszkiwał inny rozbitek. 
Z jego zapisków dowiadują się, iż są na bezludnej wyspie, zamieszkanej jedynie przez zwierzęta i ptaki.

Na wyspie spędzają aż dwa lata. W tym czasie mają wiele ciekawych przygód. Polują, łowią ryby, jeżdżą na strusiu,  pomagają innym rozbitkom 
i walczą z piratami.

Aby dowiedzieć się, jak udaje im się wrócić do domu, kto im 
w tym pomógł, koniecznie musicie przeczytać tę książkę.

(Aleksandra Walczak z kl. IVd)
٭
„Ubaw po pachy”

Niedawno sięgnęłam po jedną z sześciu części  „Dziennika Cwaniaczka” autorstwa  Jeffa  Kinney’ a, „Ubaw po pachy”. Jest to opis wakacji, jakie spędził główny bohater -  dwunastolatek Greg  Heffley. Chłopiec ma własną wizję wymarzonego wypoczynku, ale zostaje ona zrujnowana przez najbliższą rodzinę oraz najlepszego przyjaciela Rowle-ya. Wielkie wakacyjne plany polegające na spędzeniu 
całego lata przed telewizorem 
i komputerem nie mają szans 
z tym, co  Gregowi zafun-dowała mama. Wierzcie mi, nie chcielibyście przeżyć takich  męczarni,  jakich doświadczył główny  bohater. Jeśli chcecie  się dowiedzieć, jak skończyła się ta historia, koniecznie przeczytajcie „Dziennik  Cwaniaczka”. Jest to ubaw po pachy! Wypożyczyłam już kolejną część serii „Dziennika Cwaniaczka” pt.: ,,Rodrick  rządzi” i z przyjemnością spra-wdzę, co tym razem zmalował  Rodrick brat Grega. 
(Zuzanna Krupop z kl. IVa)
٭
„Franklin idzie do szpitala”
Bohaterem książki jest Franklin. Podczas gry w piłkę 
z przyjaciółmi z podwórka małego żółwia uderzyła 
w skorupę lecąca piłka. Bohater książki miał nadzieję, że nie będzie musiał udać się do szpitala. Przecież nie kaszlał, nie miał gorączki i nie kichał. Niestety było inaczej. 
O tym, jak było w szpitalu, czy Franklin okazał się dzielnym pacjentem, dowiecie się, gdy przeczytacie książkę, którą można wypożyczyć w naszej szkolnej bibliotece. 

(Jan Jakubowski z kl. II a)

   

٭
Wielkanocny  czas
Wielkanoc kojarzy się nam 
z kolorowymi pisankami, mnóstwem pysznego jedze-nia, śmigusem dyngusem 
i wieloma innymi przejem-nymi rzeczami. 
Święta Wielkanocne to Uroczystość Zmartwychwstania

Pańskiego nazywane również Paschą. Jest to najstarsze 
i najważniejsze święto chrześci-jańskie, obchodzone na pamiąt-kę zmartwychwstania Jezusa. Wielkanoc obchodzi się 
w niedzielę po pierwszej wiosennej pełni księżyca. Według kalendarza gregoriań-skiego święto to przypada między 21 marca a 25 kwietnia. Uroczystości wielkanocne roz-poczynają się już w Wielki Czwartek. Wspominana jest wtedy Ostatnia Wieczerza, podczas której Jezus umył nogi

Apostołom. Na pamiątkę tego wydarzenia, w niektórych katedrach celebrans myje nogi mężczyznom. W Wielką Sobotę święcone są pokarmy, które spożywane są podczas uroczystego śniadania po niedzielnej mszy zwanej Rezurekcją. Wielkanocy towa-rzyszą różne zwyczaje ludowe, między innymi  dyngus.


Koszyk do święconego powinien być z wikliny, słomy lub sosnowych łubów, 



wyścielony serwetą, czasem świeżym mchem albo nawet zieloną rzeżuchą ogrodową. Ozdobiony bielą koronek i zie-lonym bukszpanem lub gałązkami borówki brusznicy, był wyrazem wielkiej radości. Tak przystrojonemu koszykowi przysługiwało szczególne miej-sce na świątecznym stole.

Na tradycyjnym wielkanocnym stole nie powinno zabraknąć 
takich potraw jak:
· żurek wielkanocny,
· biała kiełbasa pieczona,
· szynka świąteczna,
· faszerowane jajka,
· ćwikła,
· babka wielkanocna,
· mazurek,
· sernik.
٭
Kurczaczek z waty


Z dwóch kulek zabarwionej na żółto waty, drucika (najlepiej 
w czerwonej osłonce), dwóch czarnych koralików i kawałecz-ka dość sztywnego czerwone-go materiału można błyska-wicznie zrobić sympatycznego kurczaczka. W kuleczki z waty (jedną mniejszą – główkę, drugą większą – tułów) wkłuwamy drut. Wyginamy go tak, by główka była pod odpowiednim kątem do tułowia. Końce drucika zaginamy, by wata się nie zsuwała. Doklejamy oczka 
z koralików i dziobek z czerwo-nego materiału. Nóżki kurcza-czka robimy z drutu owiniętego czerwoną przędzą lub materiałem.

٭
Zabawy na Wielkanoc
Jajko o jajko – to zabawa 
w parach. Zawodnicy siadają naprzeciwko siebie; należy uderzać pisanką o pisankę. Wygrywa ten zawodnik, którego pisanka się nie stłucze.
Kto dalej -  zawodnicy stają na linii startu. Na podany sygnał turlają swoją pisankę tak, aby potoczyła się jak najdalej. Wygrywa ten, którego pisanka potoczy się najdalej.

Rzuć pisankę – kilka par staje
w odległości 1 m od siebie 
i jednocześnie rzuca do siebie jajka. Jeśli je złapią, odsuwają się o kolejny metr i rzucają ponownie. Wygrywa para,  która odsunęła się od siebie na największą odległość 
i której udało się nie zbić jajek.
(Informacje zebrali Barbara Foryś i Mateusz Łuczak
z kl. IV d)
٭
Kolorowanka

(Prace przygotowali:

   

٭

Wspólne drugie śniadanie 
w klasach I-III
Dzień 21 lutego był dniem „Wspólnego drugiego śnia-dania”. W klasach pierwszych, drugich i trzecich uczniowie wspólnie z wychowawcami spożywali przygotowane przez rodziców drugie śniadanie. Była to okazja do  dyskusji dotyczącej zdrowego odżywia-nia. Redaktorzy z „Wesołej Trójki” przeprowadzili krótką sondę wśród uczniów.
 - Dlaczego każdy uczeń powinien jeść posiłek w szko-le?

Karolina z klasy II a: - Myślę, że każdy uczeń powinien jeść posiłek w szkole, żeby nie był głodny i miał energię. Głodny  nie może się skupić na lekcji, jest zły. 

-  Z czego powinno składać się drugie śniadanie?

Asia z klasy III c: - Drugie śniadanie powinno składać się z owoców i warzyw, bo mają dużo witamin.

Martyna i Hania z klasy III c: -Może być również nabiał 
i produkty mleczne, by zdrowo rosnąć.

- Jak wyglądało najczęściej drugie śniadanie w Twojej klasie?

Jaś z II a: W mojej klasie dzieci najczęściej miały na śniadanie jabłko, pomarańcze, kanapki 
z wędliną i pomidorem, jogurty.



- Ilu uczniów w Twojej klasie miało dziś owoce i czy powinny znaleźć się one 
w składzie drugiego śniada-nia?

Jaś z I b:- 11 osób miało owoce. Uważam, że owoce 
w drugim śniadaniu mogą być, ale nie muszą. Można zastąpić je np. sokami owocowymi.

- Jakie warzywa wykorzy-stano   do przygotowania drugiego śniadania w Twojej klasie?

Dawid z klasy I a: -  Najczęściej był to ogórek, marchewka i pomidor.

- Czym można zastąpić kanapkę na drugie śnia-danie?

Gabrysia z I a:- Zamiast kanapki na drugie śniadanie można zjeść owoce i warzywa.

Jaś z klasy I b:- Można zastąpić szklanką mleka lub innym produktem mlecznym np. jogurtem.

- Jakie jest Twoje ulubione drugie śniadanie?

Michał z I b: - Owoce, warzywa, kanapka z serem.

Maksymilian z I b: - Szklanka mleka.

Kacper z I b: - Sok ze świeżych owoców.

(Sondę przeprowadziły: Weronika Solnica,
 Iga Wawrzyszko, 
Natalia Ziomko z kl. IV b)
٭
Przygoda Milka

Dziś rano wyjrzeliśmy z kotem Marcelem przez okno. Nie
wierzyliśmy własnym ślepkom! Wszędzie leżało pełno śniegu! Maciek bardzo się ucieszył 
 i pobiegł do ogrodu ulepić dla nas bałwanka. Moja pani była bardzo niezadowolona, bo jak szykować się do świąt
wielkanocnych, kiedy wszystko wygląda jak przed Bożym Narodzeniem?
     Pani zaplanowała wielkie porządki i przygotowała spis potraw, jakie zamierza przygo-tować na świąteczne śniada-nie. Mniam, mniam, łapy lizać!

      Maciek z tatą  postanowili przygotować wiosenne deko-racje. Już kupili kolorowe kwiatki, zajączki i jajka. Będzie pięknie!      Panowie zaplano-wali również, że samodzielnie zrobią palmę  i pomalują pisanki. Mama Maćka zapo-wiedziała, że nas, czyli kotki, trzeba będzie zamknąć, żeby nie było tak jak w zeszłym roku. Zupełnym przypadkiem wszedłem łapkami do
pojemnika z farbami i później w całym domu były moje kolorowe ślady.

                                                               Miau!
                                                                    (Zuzanna Krupop
                                  z kl. IV a)
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 5                                          Wielkanoc











 4                                     Świat książek








3                                         Spotkania z…








 6                                            To i owo…
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